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Wejście wojsk radzieckich do podobozu Ravensbrück w Königsberg in
Neumark 
W drugiej połowie stycznia zaczęły dochodzić wiadomości o posuwaniu się frontu.
Najpierw były to wiadomości, a po pewnym czasie z bardzo dużej odległości, było
słychać  taki  pomruk  charakterystyczny,  to  były  odgłosy  artylerii.  Trzydziestego
stycznia przyjechało kilkunastu esesmanów z rozkazem ewakuowania obozu pieszo
do Ravensbrück. Więźniarki zostały ustawione w kolumny a esesmani, którzy ich
eskortowali  jechali  na  motocyklach.  Niektórzy  szli  prowadząc  psy  na  smyczy.
Pozostała [jedynie] grupa osób znajdująca się w szpitalu, [udało się to] dzięki męstwu
i odwadze pani Wiesi Żurkowskiej. Ponieważ wtedy, kiedy esesmani przyszli do tego
baraku po to,  żeby nas też włączyć do tej  ewakuacji,  pani Żurkowska stanęła w
drzwiach i powiedziała do nich: „Najpierw musicie mnie zastrzelić, a potem dopiero
wejdziecie i zabierzecie stąd chore. Jestem lekarzem i chorych w takim stanie nie
wypuszczę na drogę, która na pewno dla nich skończy się śmiercią.”.  Esesmani
cofnęli  się,  myśmy zostały  w tym baraku,  [a  tamta]  cała kolumna powędrowała.
Właściwie nie było wiadomo, co będzie dalej. Po paru godzinach od odejścia tamtej
całej  kolumny  zjawił  się  patrol  SS  i  stanowczo,  i  brutalnie  wyprowadzono  nas
wszystkie z tego baraku. Nawiasem mówiąc tam do tych chorych to dołączyło też
kilkanaście osób zdrowych, które w ten sposób chciały uniknąć tego transportu.
Ustawiono nas takim półkolem i na wprost nas był ustawiony karabin maszynowy,
więc  było  wiadomo,  co  to  ma  się  dziać.  Zanim  zaczęto  rozstrzeliwanie,  nagle
przyjechał patrol, dwóch esesmanów na motocyklu. Coś krzyknęli do tych, którzy byli
przy karabinie maszynowym i  wszyscy razem szybciutko się  zwinęli  i  odjechali.
Jedyną rzeczą jaką jeszcze przedtem zrobili, to podpalili ten barak, w którym myśmy
nocowały. Zaraz po ich odjeździe spadł taki dość gwałtowny deszcz ze śniegiem i
ugasił ten pożar, tak że myśmy wróciły na nasze prycze. Potem dwa dni właściwie nic



się nie działo,  tylko słychać było odgłosy walki.  Drugiego lutego,  w dzień Matki
Boskiej Gromnicznej, takie dwie osoby z tych zdrowych, które  dołączyły do nas,
chorych, wybrały się do miasteczka do kościoła, bo słychać było, że dzwon dzwoni.
Opowiadały nam po powrocie, że nie ma ani Rosjan, ani wojsk niemieckich i jest
garstka tej miejscowej ludności, bo większość też uciekła wtedy, kiedy Niemcy się
wycofywali.  Wtedy zaczęła się dość tragiczna sytuacja, ponieważ co zdrowsze i
silniejsze osoby wybrały się do budynków koszar, które były w tym miasteczku. Tam
były jeszcze spore zapasy żywności. [Kilka kobiet] rzuciło się wygłodzonych na to
jedzenie,  na skutek tego przejścia od zupełnego głodu do bardzo gwałtownego
najedzenia się, część osób zmarła. To nie była żywność zatruta, bo tę samą żywność
potem myśmy też jadły, tylko w bardzo ograniczonych ilościach. W pierwszych dniach
lutego  Armia  Czerwona  zajęła  teren  obozu,  byłyśmy  traktowane  jak  osoby
represjonowane przez Niemców,  więc  z  takim życzliwym stosunkiem i  chęciom
pomocy nam. Jednak bardzo szybko ujawniły się pewne sprawy, mianowicie były
rozmowy, bo przychodzili ci żołnierze rosyjscy, wypytywali nas przede wszystkim o to
z jakiego powodu znalazłyśmy się w obozie. Kiedy taki inteligentny człowiek, bardzo
uprzejmie się zachowujący w stosunku do nas, jakiejś tam wyższej rangi wojskowej,
dowiedział  się,  że  jesteśmy Polki,  z  Powstania  Warszawskiego,  to  zaczął  nam
tłumaczyć, że myśmy zostały przez naszą komendę Armii Krajowej wprowadzone w
błąd, bo powstanie było przeciwko Związkowi Radzieckiemu. Związek Radziecki nam
niósł wolność, a to kapitaliści i służalcy Zachodu spowodowali to, żeby wybuchło
powstanie i niepotrzebnie ucierpiała Warszawa i cała ludność Warszawy. Także już
nie  miałyśmy  złudzeń  co  do  tego,  jaki  będzie  nasz  dalszy  los.  Był  taki  jeden
nieprzyjemny moment, kiedy do naszego baraku jednego wieczoru wtargnęła grupa
żołnierzy  Armii  Czerwonej,  ale  pochodzących  gdzieś  tam  z  Azji.  Oni  byli
prawdopodobnie pijani i mieli dość jednoznaczne zamiary w stosunku do nas, bo się
zaczęło wykrzykiwanie, że „O, tutaj są diewoczki!”. Właśnie ten oficer radziecki, który
nam tak tłumaczył, że to powstanie to było niesłuszne, bardzo ostro potraktował, jak
się okazało Uzbeków. Natychmiast kazał im się wynosić z tego baraku.
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